
Trzej bracia Marx i Lucille Ba'J w najweselszym filmie tych 

świetnych komi.ków p. t. „Room SerYice" {praw<lopodobny t:ytul 

p1Jlski .,Pnnika w fioteln"J. fot. R.,K.O. 

Barbara Stanwy-0k znowu w roli 'k'<lniediowei w filmie .p„t „The 

Mad Miss Mantoo'\ w którym gra rolę JcooiecegQ amatora~ 

detektYWa. Fot. R. ~ .O. 
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NOrmaJ. Shearer odtwarza rolę tytułową w 
arcy„filmie pt •. 0Marła Anton.ina" 

Fot. Metro G. M. 

w · Wmie ,,Love .Alffair" 
; F·ot. R. K; O. 

Odhito w .drukanU. ,,Kuriera Łódzkiego~' 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XV. li. Niedziela, dnia 8 stylcznia 1930 roku. li Nr. 2 

, h. gorac 

'I'egoroeizny sezoo zimowy .w Zakopa'l'lieim ciesz.::- się niezwykłą frekw.eincją. Obcti1te. opad;r· śnieżne,, ułatwiająęe · ii.pra'\;t,-ianfo 

sportu narcia1•sikiego robią ocz;yw:iśeie Sl\v:OJe .• Kto żyw i komu paiz.wala czas dnv}1ta narty i ucieka w góry, by tarn odetchnąć 

ś.Wieżyro., czystym i z.dro.w~n1 powietl'IZrem gór.;:ikim, by nasyeić się kh urokiem i ·napawać re>zkoszami zimy tak innej aniżeH. w 

dolin.a.eh, Ilustracja nasza przedstaw-La fragment <lśnieź,tmye:h gór i rlwooh narda.rzy, zachwrcającyclt się ieh po.tęgą. 



tódzkle t:am o 
Sani o. 

Już \V roku 1879 był założycielem 
przedsiębiorstwa Siewiero - Tkackoj 
Mc.nufaktury \V Petersburgu. W roku 
1884 przeniósł się do Łodzi, a w 14 
lat później zalożył na Woli po_d .Wa~­
szawą jedyna do dziś na terenie stoilt­
cy prz~c!zalnię i farbiarnię baweł!1Y 
„Wola". Z biegiem czasu przeds1ę­
i)h:irstwc to rozwijało się wspan:iale, 
ubejmuj<!C nowe działy:_ p~·zę~zaiJnię 
c: rnko-prz1;dną, tkał n ię, t~rbiarmę, Vv)1 
krniczalnię, merceryzarn1ę, czesalnię 
r bielnik. 

Niezc:leinie od swej działalności na 
.polu przemysłowym ś. p. Edward Hei­
man.- Jarncki był niestrudzein'.e czyn­
nym na polu społecznym. 

W roku 1912 powdał do życia s,ek­
cję wielkiego przemysłu włókiennicze­
ge przy Rosyjskim Tow~rzy~twi1e Prze 
mysłu i Handlu. OrgamzaCJa ta p.rze­
kształciła si'i! nas,ti;pnie pod pre·z,esun~ 
Edwarda Heiman-Jareckiego \V roku 
t 918 w Związek Przemysłu Włókien­
niczego w Par1stwie Polskim. 

W okresie wielkiej wojny światc:­
wej Edward Heiman-ja:recki przystą­
pił do zorganizowania instytucJi kre­
dytu długoterminowego, która: umo­
żliwiała przemysłmvi w odrodzonej 
Pc.lsce odbu<lmvę zniszczonych war­
sztatów i szybkie podjęcie pracy w 
zruj,nowanym \vojną kraju. Nie ba­
czac na olbrzymie trudności, nie zra­
żafąc się żadnymi przeszkodami, po­
kryw2Ją,c z własnych funduszów ko­
szta organizacyj1ne, Edward He1iman­
Jarecki, w wyniku dłuższych wysił­
ków, powołał do życia Towarzystwo 
Kn::dytowe Przemysłu Polskiego, in­
stytucję, która odegrała . nFezmiernic 
doniosłą. rolę \V odbudowie .przemysłu 
krajc'\vego. 

Do osfatnfoj chwili swego ·życia 
otaczał tę instytucję szczególną opie­
ką i paśw:t;cał jej ostatki sił. śmie·rć 
zaskoczyła Edwarda Heinrnn-ja.reckie 
go w chwili, kiedy powracał z poi.:;ie­
dzenla Zarządu Towarzystwa Kredy­
towego Przemysłu Polskiego. 

Specjalnie piękną 1kartę w księdze 
żywota tego dzielnego i rommneg·o 
obywatela Łodzi przedstawia działal­
ność społeczna. i filantro.pij1na. Pomi­
mo nieustannycll prześladowań Edwar­
da Heiman-]areckiego przez władze 
rosyjskie w Polsce, załozył on w roikH 
1909 polskie g;mnazjum "Uczdnia'', 
dziś zwane imieniem Mikołaja Koper­
nika w Łodzi, ofiarował tej uczelni 
gm2ch i łc±ył na utrzymanie szkoły. 
Po odzyskaniu przez Polskę Niepodle 
głośd, Edward Heiman-Jarccki ofia-ro­
wał gimnazjum to Państwu Polskiemu. 

Podobną polską plac6w~ę zało.Zył z 
własnych funduszów w Gdań siku. Jest 
nią Szko~a Ha,ndJ.owa, która stała się 

ie<łnym z ośrodków pO'łlk<'.>Gc.i na tere-
i1ie \Vo1ne::i-o Miasta. . 

Zn zasiu'"gi, położone na. polu oświa­
ty Edward Heiman-Jareckt. odznac.zo­
ny wstał Orderem „Polonia: Restitu­
ta". , · 

Edward Heiman-Jarecki był pię~nyrn 
typem pioniera przemY'słu polskiego, 
człowiekiem wielkich zalet ducha, łą­
czącym w sobie niiezwykłą skromność 
osobistą z niezłomnym hartem. 

Nie zapomniał również i o SWJ:m 
miasteczlrn rodzinnym - Kleczewie, 
zakładając Tcwarzys:t'wo Upiększani,a 
Miasta oraz czynią·c zapis w testamen­
cie w kwocie 2 tysięcy dolairów. 

\V'ybitnie ruchliwą jednostką w spo 

wła:sny1m. -3ik111111
, zarabial na 'ti'tn;rma·~1 

nie i studia ko,repetycjami. ,' 
W roku 1896 ukończył wydzia · 

prawny na Uniwersytecie Warszaw 
skim. Od stycznia. roku 1900 prowai-. 
dził w Łodzi kancelarię adwo:kackc 
wespół· z Aleksandrem MogiJiniickim , 
w roku 1902 przeniósł swą: kancelarii\ . 
do Zgierza. Po straijku szkO'lnym zo. ; 
stał w roku 1906 dyre:ktio1rem w zgier­
skiej szkole handlowej", w ,której' jui.: 
uprzednio uczył prawa ha'l1Clloweg.o , , 
t..'konomii. 

Praca peclagogkzna: w prywatnyn 
szkolni'Ctwie po1skiim odpowiadała mu. 
tak dalece, że pio 1rzucił zupełnie adwo 
kaiturę. W rokl.l 1912 z.ostał ,ctyrt'li:to-

ś. :P •. Edward ~foim~~m-Jarecki', pionier pMe inysłu :p-ols~iego;'. filaintrhp)j~fr;p~t,~orta. 
:: . .::>. : :·~<~:-::·:.:j· 
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łeczeń.s.twie łódzkim na polu kultural­
no- oświatowym był ś. p. Jan Cze­
raszkiewicz, pedagog, pra1wnik i dzia 
łacz spnłeczny. 

Urodził się w dniu 27 styczmia 
1867 mku w Jurhorgu na:d Niemnem, 
jako syn Alfonsa, rzemieślnika z Dy­
nehurga i Marce'1iiny z Węgrzecki.ch. 
Lata chropi,ęce ·spędził - w Częstocho1-
wie, gdz.ie ukończył gimnazjum. Od 
wczesnej . już młodości, pozosfawiony 

~ 

rem Gimnazjum Towarzystwa „Uczel­
nia" w Łodzi., przeikszta:łconego w Pol 
sce Niepodległej na Gimnazjum Pań­
stwo1we iJTJ. M .. Kopernika, którym 
kierował aż do śmierai. Energią, 1od­
wagą ,cywilną i stanO'wcwścią wobe1c 
rosyjski.eh władz szkolnych wysunął 
sie na czoło kiernwni'kÓ'w ·Szkolnictwa 
pols:kieg.o w ·c1kręgu. piotrkowsfoim„. 

(d. c. n.) · _ ... 
Stan. Rachalewski. 
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OWOSCI 
W. Brzeska: SPRAWA GMINY 

CEYNOWY 
Książnica -Atlas. Lwów - Warszawa. 

Lud kaszubski, od setek lat ic1siardly 
na wybrzeż~t Bałt'yku, słabo dotąd był 
repreze:ntowa:ny w liteTaturze pięknej. 
J eclynie poeci j, publicyści rcg:onaini 
P:omorza zajmowz1Ii się n:m w twórczo 
ści gwarn\VC,j-- która jedna1k stosunkn­
wc1 m<rłp b}'la znana ogółowi polskie­
mu. Stąd 'też z dużym zaciekawi,en:cm 
bie1rze s:,ę c.lo rąk .powi.eść Wandy Brze 
slci:.ęj, stanowiącej zupeł1ną nowość w 
tefćłtiedZ'ini·e, _fc.1ko książka, posiaid'ajq­
ca; swoje sp:e,cjalne walnr1y etnografi;cz­
JTe. „Sps.a:Wiai gminy Ceynowy"' jes1t po 
wieści~ą luda.wą, . jednakże 10 za:łoże­
niach hi:sto:ryczno- obyczajowych, po­
ni,eważ dotyczy faktów rzeczywistych 
i ?Ostała opracowana na podsta!wie do 
stęipinych aui'orce materiałów sąd(c1wyieh 
z 'r. 1863-go, gdy zdarzył S'i~ tragiczny 
wypadek pławienia czarowni:cy na pól 
wyspie Helskim. Dlaczego doszło i 
clo-jść musfało, do tej tragedii:? Kto był 
sprawcą i głó-wnym wi1nowajcą zbm~ 
dni? Czenm nie mofoa byfi:', jej zapo­
biec? Oto szereg pyta11, które budzą 
się w:raz z._ dalekim, a nigdy nic prze­
brzi~'iałym ,echem straszliwej tragedii, 
i fe'-iprohlemy stanv si1ę wyjaś.nić autor­
ka, hiOtąi;,fa podstawę swego podej­
śda .fl1ąAernatu .studi'ai nad prawem lu­
dowyifr;Kaszubów, iich ps1ychiką. i wa­
run~anii, ):t6re do1prowadzHy do psy­
chic;ży ,zbior()1\vej. 

:.J{,sią:żka Wandy Brzeskiej jest jed­
nakże':.rHę.>tylko studium społecznym i 
psychoilogkzmym, ale jest specyficzną 

„1·' 

7 siliamentów św.-s,z.c:zegół po1lifohro1nlii 
łm$ciola w Godynicach -pawiatu s:iie:rad!z­

kiego, wykonanej przez art. mai. Ohwali­
,eława ZieHńsk~g-o i art •. mal. Grai;ynę 

żuchiCwską · 

Nowy Uuk w Urzędzie Wojewódzkim 'W Łod;:i. P. wojeY.'oda lódzki Henryk Józ,ew,ski 
przyjmovrnł w dniu 1 stycznia 1939 r. w sali l'eCepcyjnej Urzędu W oje'\1-·.&dzkiego ży­
czenia od spo1eczefo;twa dla Pana P1·e:zyden ta Rzplitej i Rządlu, w to\varzystwie naczel 
n:ików. Widiz1my powyżej p. W'<>jewo<lę, naczelnika dr St. Wronę, ;nacz. '1'ymianieclde­
go, sta1·ostę grodz.kiego dr H. MoSitowskiego, nac,z. Janiswwskiego, staroisitę powiatu 
łódzkiego mgr. Fr. Denysa, Komendantów Pol. Państwowej dr Torwińsldego i Else-

sser-Niedzielskiego, 

pow1esc1ą morską, ponieważ \Vłaśnie 
morze Północy ze swoją grozą i pato­
sem stainie1wi główną oś opowiadania, 

. morze Jest bohate:rem wewnętrwym 
powieści, ono bztałtuj.e psychi1kę mie­
szkańców pobneża, ono to, wichr21mi 
oszalałe karmi szale.ństwo ludzkie. 

Z k~rt książki wstaje plasty1cznie i 
bairwnie żyde gminy rybackiej, uzaJ,e­
żnione. od rytmu fal zaimknięteg1c1 wzgó 

rzami WJiku i huku bałwanów Wielkie 
go M0:rza za -diunami. Na odludziu i1 pu 
stkowiu cicho płynie życie do mo1me~1-
tu, w którym w jego .orbitę wkra:cza 
człowi,ek obcy i zły, wyklc1rzystujący 
dla własnych celów przesąd!? 11udowc. 
Powieść napis121na jest polSJkim ję.zy­
kiem literackim, a jedynie d:Ia wywołia­
nia kolorytu lokalnego wprowadziła au 
torka do diakgów zwroty g.wairowe. 

W d:niu 29 grudnia 1938 2-. w :pięknie udekorowanej świetlicy fabry:ezne.j, staraniem 
Zarządu fabryki i przedstawicieli l.'IOibotndków firmy S-ka Akc· Przem" Ba.w. B, Freio. 
dernberg w Łodizi :p.rz;r~ ul. Kilińskiego 210, ury~zona została choimllca d'1a dzied pra1eo ... 
wnik6w fabryiki Na uroczysfo,ść zJ!ożyło· s:ię szereg nies:podzia:nek; Po·--Qidśpieiwaniiu ·kilt~ 
kiu kolęd, tea.tl' kukiełek odegrał dla· d'Zieci przedstawienie pt. ·„o raczku ·nlebor.aie:1.:1ru 
i pstrągu d'ti:wolągu'', poczem św. Mikołaj óbdarowal około 250 dzieci podaruJI·k.ami. 

,J 



Co kraj- to obyczaj. 
Wizyty i gry noworoczne 

w Japonii 
Dzic11 Nowego Haku jest w J<ip,cnii 

uroczyście obchodzony. „Nenga", czyli 
wizvty noworoczne sklaclanc s~i \vśród 
wsź'ystkich warstw nnrodu. Najprost­
sza forma wizyty, p:eilega na tym, 
iż odświętnie ubrany gość składa swą 
kartt;; wizytową w przedsionku donm 
s\vokh znajomych na s:pecjalnie przy­
gotowanym stoliku. Najciekawsze jed­
nak ~ą. wizyty, jakie składają sobie 
wzajemnie panie z arystokrDcj-i. Picdo­
hna wizyta jest ceremnnią subtelną, 
wymagającą od obu stron dużego tak­
tu i znajomości rytuału. 

W-izytatorka \Vchoclzi więc do \Vt­

stibulu :-w jednym jego nogu stoi doni­
czka lub waiza z kwiatami, odp.owi;ada 

l • 

jącymi całej dekoracji pornieszczema; 
pośrodku stoi stół lub taca do kart wi­
zytowych. Gościa przyjmuje ukłonami 
i uśmiechem ktc~ś z członków rodziny: 
następuje wzajemna wymianai życze11. 
jeśli gość jest krewnym lub osobą wy­
żej postawioną, do przedsionka wcho­
dzi sama gospodyni, co nadaje wizy­
cie ·charakter bardziej uroczysty i ser­
deczny. 

Choć ubilory europejskie bc.1rdzo s~! 
w Jap>0nii rozpowszechnione wśród 
urzędników, uczącej się młodzieży i w 
życiu społecznym ·- Jaµonki prawic 
wyłącznic noszą stroje narodowe. Po­
za tym \V stccjju europejskim niemożli­
we byłoby kobiiecie ,,siedzieć" na ma­
tach, a tymbardziej składać ukłnny 

Premier Daladit)t -..:opuszcza Paryż~ .UK:i'a­

jąc się. w dro.a-ę na KO!t's-.~rkę i d-O Tunisu. 

- • „~ " ~,....__-

łub wykonywać szereg ruchów,• wyrna1 
ganych przez cerenfo11iał. Na wizy­
ta'Ch Japonki się nie całują-"." zresztą 
trudno. to wbić osobom przyodzi1anym 
w sute klaryczne ,~kimlo:no" i szty\.v1n(~ 
szerokie „o.bi'' (pnsy). Pocałunki więc 
zastc1ipione są przez wzajemne wiefo­
krot111e. ukiony,. których ilość. i j1c.1~ość 
świaidczy o . do•brym wychowan'h.t i 
subtelnej' znajourc.ści etykiety ze stro­
ny gościa i pa.n'i domu. 

Stroje są obyx::Żajiowo ściśle ustało 
ne, każdy wiek i każda okazja są ~u 
przewidziane. Przy wizyta1ch najtba;r­
dziej oficjalnych Japonka: wdziewa ro­
dcwe ,,ki1111c1110" (moncdki) ·ozdobione 
herbem rodzi111y pośrodku pleców i. na 
rękawach oraz zfożb·nym deseniem na: 
o?~o.dzie,_ do tego wzorzyste „obi" z 
c1ęzk1eg;o broikatu, spięte cenną sprzą1cz 
ką, naJczęśdej1 z rzeźbione.go ko1ra:lu. 
Do mniej uroczys·tych wizyt przezniai-

·• 
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·czo11e są kimotia: w pasy, zwaine „cha.; 
ot'.i", rów11ież oz,dobi1011e herbem, ··lub 
wteszde ki.mo110 wizyk·1we z „ma'l'u10-
bi11. 

Po z·łoże11iu sobie wzajemny~h ży­
cze.11. w westibu1lu 1 gosp01dy11·i· zaprasza 
do saloniku. W koryitarzu ko'ło wej­
ścia do tego ostatniego gospody11ł 
„s·fa1da11 na ko.lana i jeszcze. raz. pro!-'ii 
gośda, aby raczył wejść. · W ślad za 
tym wchodzi sama i usadawia gościa 
na poduszce. Dobry1 ton wymag.a1,. aby 
gość .okazał pewne zażen'O'Wanie z po­
wic,du. D'kazywariego mu zaszczytu -
ale zbytni·e ociąg.runne si.ę l:>yłoby ,rów.:. 
nież n.iedelikatne jak i zbyt skw1a1pliwe 

, i szybkie w.epście. Sal101nik zamożnego. · 
·japońskie'go domu posiada obowiązko­
wo niszę, w której .st1cli wa.za· z pośw~ę-,. 
conymi dnioim Nmv:ego .Roku ,,radosny­
mi" kwiatami, jak mp. ll!aircyzami, .. ga-

. łązkami JedUny .Hp~ Na ścianie mszy 

pow1n111'0 wisieć ,,.kakemon:od 1ub obraz 
o szlachetnej i weisdej· treści. Należy 
baczyć, aby ina obra1zie ni1e· powtarza­
ły się te same kwi~ty- są to bowiem 
szczegóły ważne, świadczące o guśde 
i dobrym smaku gospodarzy. Gość wi 
nien udzidić tym dekoracjom wiele u­
wagi i to w sposób nader delikatny. 
Dohrzy zna1j1omi mogą nawet prosi.ć 
gospodarzy ;o pozwolenie obejrzenia 
deikorncJi .ni·szy. Po 1c1trzymaniu g.o win 
ni z odległości kilku stóp złlożyć w 
tym ki·en.mku lekki ukłon, dotykając 
przy tym palcami nrnty, a nastrępn:e 
obejrzeć na1pierw obraze•k na ś.c.iio·nic, 
po ty11n wazon z kwiatami, wreszcie 
statuetki czy .inne rzadkie wykwintne 
rzeczy. 

W czasie wizyty przyj1emna i natu­
ralna rozmowa; inie p)c,wiinna przery­
wać s.nę ani na chwilę. Tematy dobi.e­
ra się wesołe i żywe, nic .przykrego, 
bowiem nie powinno zakłódć atmo·sfc 
ry dni1a nowo.rocznego. 

P-c, powyższych -ceremon.iach wstęp 
ny.eh podawane są na\ tacy ciasteczka i 
herbata. Podczais gdy gospodyni czę­
stuj,e, gość wydo.bywszy swóji papier z 
zanadrza, rozłamuj'c: Je nad n.i1m i pnó­
buje ciastka. Gorącą rniesło1dz:oną her­
batę japońską pOid(tje się w fiili\żanecz­
kach bez uszka, na podstawkach. Ety­
kietas i do1hry ton wymagają aby goiść 
wz.i1ął filiżan:kę p.ra1wą ręką, prz.en.iÓ'sł 
ją do lewej i lekko , przytrz~mując 
brzeg fil~żanki .drugą ręką, wy.pi'! her­
ba·tę w trakcie rozimowy~ n'.c dając j1cj 
wystygnąć. Przy okazjach bardz.iej 
wykwi:ntnych częstuje s;ię nawet obia­
dem lub ,

1
toso", no.woro:czną wódiką z 

korzeniami, symbolizującą długie ży~ 
cie. Pl()1daJe się wówcza:s maleńki niski 
stolik, na którym stoi naczY'nie z „to­
so" .i trzy filiżanki, jedna w dmgiej. 
Gospodyni bierze w lewą rękę stolik, 
a w prawą, na·czyn"e z wó·dką, zbliiżc. 
si.ę do goś.cia i' stawia stol~k Ody 
gość wziął w rękę filiżankę, gospodyni. 
sama ie. 1.iapełnia, uważając, aby nale-

• • 

P. Eric Labonne, generaln~~ rezydent Francji w Tunh..~, po 

p1·zybycin co Paryża udziela wywiadu dziennikarzom, Prz:yja,id 

P. Labonnc jest zwią.zany :z. podróżą premiera Daladfor do 

•• 'Tun~su i na Korsykę . 

wa11i1e c,dbywało się wolno i stopniow:o 
-najpierw cieinikim strumieniem; po­
tem grubszym i w końcu z,nowu den­
kim. Gość przeczekawszy chw,ilę, skła 
da lekiki ukł1on gospodyni i zręcznie 
wypiij1ai „toso'\ po czym własnym pa­
pie:rem \V}Ciera filiżan·kę i sfawia ją z 
powrotem n31 stolik ·o.bok inmych. Roz:­
mowa toczy się ca:~y czas bez prze-rwy. 

Gdy gość zabie•ra się do odejściia, 

g·ospodyni ·dziręku]'e za wizytę, odpro­
wadza; gośda do we:siNbulu .i pomaga 
włożyć płaszcz i szaH'k. Na1Stępn.ie n.ie 
spus·zcza oka z gościa1, dopóld ten nie 
zn:iknii:e za węgłem, dowodqc tym do­
brego wychowania r .grze.czności. 

Podczas gdy pank spędza ją w ten 
sposób dzień .nc.woroczny, młode pa'"" 
nienki, przybra;ne w odświętne sza1ty, 
prowadzą grę, podobną cokolwiek do 

.:.., 

Trad~ctJ na ,,Choin.ka''. id.fa. gazieąiarzy Jódzki.cii. , , 
:ur~ącciU>na pirzez Akademicki· óddzisał .. · Związiklll 
Strte~cl<i,e:wo w .Łodzi w .dniu 24 grudnia 1938 r. 

Pre„;~ tltmt Republiki Gzesko.:;łowa.ckiej d:r Entil HadlSi od!b~·t 
ostatnio :podróż :po Słowacji, w czasie której zł'Ożył w Ru!ZQl,m.- . 
berku 11ołd u trunmy :z1marłego V{>0<l!za. ' Slow~&w, .ki&.. IDilniki; · 
Na. zdjQciu.- Prezydent Hacha w r0Zllll0twie. z posłem Sid~1;·;:.; 
obecnie wke'[}reunierem ~du . centra.1nego 1\· Pradizir i"';.,.~13f;:•: 

strem do spraw Słowacji, 



tf!'rosz~tonego tenisa -~ przy pomocy 
specjailnych raJk~ctek „hag12.iita" i kulek 
.,han,acukeH. już na ki.tka tygodni 
przed nowym rokiem, sklepy znpełn~o 

11c są rakiet<!mi r(iż1H'j wielkości. ·---od 
du.Zych, prawie te1nisowych, do naj­
mniejszych - wielkości zegarka kiie­
szonkowego. Rakiety takie na odw!ic­

tnej stronic są bogato upiększone o­
brazkanii1 malowidłami, c! często na­
wet sirehrem i złotem', Kula przypomi­
na piłkę ck. gry w ping-pong, zrobio­
na jest z cellulnidu z pięcioma koloro­
wymi piórkami. Om ta rozpowszech­
niona jest w Japonii jut przeszło 500 
l.::t i legenda głosi, że udział w niej za 
be·zp!ecza od ukąszeń owadów. 

Bracia, a czasem nawet 1c,jcowic 
mltQdych dzi't:wcżąt także w Nowy Rok 
,)n.i.e próźnują". kh zabawa polega na 
puszcwmiu specja1ny:ch pap:1ermvych 
lata\vc6w. Rozumie si~· \V wielkich mi0 

sta:ch·, „odrutowanych': p'rzez przewo­
dy tramwajowe, oświetlenimvc, tdefoi­
nicz:ne itd. latawce puszczać Jest tru­
dno. Ale w okolicach p'odmi'ejskiich i 
wiejskich tradycje zachowywa111c s.ą \V 

pełni,. Za dawnych czasów lata:wce no 
wor&ane miały formę d:użegu owada z 
głową 1 •krótkimi, szer•okimi skrzydła­

mi. Puszcza;no j:e na długich sznurkach, 
dekorawa!llych wstążkami t przy sil­
nym wietrze .doskonale trzymały się 

w powietrzu. Byli tacy artyści w tej 
dziedzinie, którzy zaopatrywaH swe la 
tawce w tarany lub ostre noży:ki i tak 
umiejętnie nimi marnewro\v"a1li, że rozry 
wali latawce konkurentów, które opa­
dały wtedy na· ziemię. 

Trzej b1·acia sły,n11ego oS'zusta Donalda Costera- Musfoi. Genialne to 1'1od1zeństwo 

dokonało os:zustw na miliardowe sumy. 

Ale najważniej1szym jest, aby Iafa­
wiec zaleci'c:ł możliwie< wysoko - tak 

8cena z tradycyjnego balu arty~6w w 

~:vnie. 

aoaaaaoaoaaaaaoaoaoaaaooaaaaa 
wysoki.e bowiem będzie j, szczęścii:e je­
go \Vłaśckiela w µoaynającym si·ę 

roku. 

Trzecią noworoczną grą. japońską 

jest „utagarufa"- gra w poema,ty. 
Uczestnicy t:ej gry muszą znać do­

skonale każdy wiersz stu niaubardzi,ej 
zna111ych w Japonii utworów poetyic­
kich, objętych wspólnym tytulem 
,hjakunin isju". Każdy utwór sk'łaida 

się z 31 stid. Są oi1e wydrukowane w 
całości na 100 kartach, a1 na drugi1ej 
setce kart wydrukowane są po 7 01s1ta­
tnich strof każdego utworu. Ornją-cy 

dzie,lą się na 2 partie i sia1daj:1 jedni 
n·21przeci-w drugich ,na słomianych ma­
tach „ tatami". Karty z końcówkami 
rozdaj.e się graczom i rozkłada: tak, aby 
'Nszyscy mogli je widzieć. Je·den z ara-
. h . b 

iącyc wyciąga j:c:1kąś ka1rtę z pi!erw-
szej setki i, 11:,zpoczyna czyitać wydru­
kowany na niej utwór. Celem gry jest 
ja1k najprędz:ej znaleźć i ocHożyć ka1i-t- ' 

k<~ z koticówką czytanego J..Itworn. Wte­
dy wyciąga się i czyta :naisfęrpnyutwór 
i~d. Któ~·ai parti'a \.vcześnie} wyzbędizie 
się swmch kart z k-011cówkami - ta 
wygrała. 

Pr6c~ tych trzech gie1r głównych~ 
spędz~1 s1ę w Nowy Rok czas grając w 

„szog1 - grę podobną do S'Zachów. 
Wreszde rozpow'szechn'i:ona jest gra w 

„ho" musi mieć s.pecjaln:e w tym kie­
runku z<lolności i rutyinę.Orają w rnią 
„!1.0" coś. ·~ośredniego i frudni1ej1szego· 
n~z brydz i maidżonk. Dobry O'rctcz w 
nreraz całe dnte i 110ice i są specjalne 
kfoby które ją kultywują. Bairdzo poz-

.6 

powszedrniona jest gra wśród dluichio­
w1distwa buddyjskiego które ma dużo 
\">'·nlnego czasu. , 

------------....... ----------------
KASY - WMUROWKI - KASETKI 
polecą Fabryka Kas Ognlotrwał-ycb i Ma11zy11 

Kilłfll Zi11le 
ŁÓDŹ 

I? r z e j a 2 d 16 
Ti>l 224-1!1 

Jeona z atraKcJi londy;ński€go balu arty­

stów-'-'- Mrod'Yta w mllllOzlj. 

Naczeh1y Wódz- Marszałek śmigł·y-Hyd'.l. 

-rzeźba wy konatUa prz€z artystę 1rzeźbia­

rza Zygnmnta Kowale1\Vskiego w :Łodzi. 

ś. p. Florwtyna 'Óoeppe1t, przcwaJ.!li­

cząca Sp. Akr, Fabr~·kn Fik0wrch K1-

pelus;;y ,,Ka10l Goep1x~rt'
1-' \\' ub. tygo­

dniu zakończyła sV.·ój \Vi€lcC Pl'l:H~<nYity 

żywot. 

Fragment z uro0c.zystośd otwarcia szóstej 

-r. rzędu świetlicy Tow. „Opieka", urząd:zn­

. nej. w S1Zkole .po.wszechnej P'l"ZY ul,. W.s.pól­

l'l·ej 5-7 na B~ 

Ruiny zamku łęczyckieg-o w Łe-cz>-,cv odprq•;iednio konserwowane, są przedmi'O'tem 

zwiedzania przez liczne wycieczki z ŁOOzi. 

Pomysłowość górala zakopiai1skiego w danym wypa;dku je.st rzeczywiście zdrruTuie1w•a­

jąca. Zbudował on sob.ie kolejkę linow~1 za któr~j pomocą.. ~H'Ze'W'Ozi z mie.jsc oddalo­

nych od zagrody WS:t.ielki-e zbior}'.. < ' 

111111 

1111111 



Mii:..key Rooney, Lewis Stone, Cecilia Parker -- odtwórcy ról słynnej amerykańskiej serii fil­
mów p. t. „I<odz·ina sędziego ·Hardy" 

Fot. Metro Ooldwyn Maye!', 

"\tVHly Bh-gel, Brigitte H•otney Car~1 Ra:ddatz 'w r>ię.knym fil'mile miłosnym p. t p ·b „......:· ł . „ . · rzę ,r.LA>u1a a 
melodia". 

fot. War.sza wska II(, · S. ·A. 

Odbito w .drukami „Kuriera , Łódzkiego'~ 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK xv. Ili Niedziela, dnia 15 stycznia 1939 roku. Nr. 3 

Pod znakiem tradycyjnej h . k.,, 
,,C Oln· I . 

.. Lódi zadotć. ucz;yniła. tr.ad~-eji. „Choinka" w okresie świąt Bożego Narodzenia aż do 'f:rzech K1:óli święc:iJa triumfr. We 
·ws•zystk,foh organiza:cjach przoo-0wała. Na jej tle odbyw:ały się urocz~-.st0śc:i, w którsch dominowała przeważ.nie dziatwa, bo 
jej to Łódz po1święcała „choinkę" gwoli \Vszezepienia Z:\Y~~-czajów tradyeyjnsch polskich .. Na zdj•ęcialch górn.ych dwa momen-. 
ty z pirzeimiłej „gwiazdki", połączonej z eh\)inką, jaką dla dzieci przedszkola prz:r ul. Jana w Juli.a:nowie un:ąd:z.iło 'l'~wo 
„Opicl<ia" w Łodzt U dołu 2t,r. lewej: u,1:.).czystość „choinki", u.rządzonej staraniem ZarziJ;du i Komendy I-g-0 O:ddzfału Zw. 
&traeleck.ie;go. Uroczystość polą.ez001a była z ro·zrla;x1iem podaru.nkó·w 70- strzelc.om,junakont i orlętom. Na zdjęciu czło-nkowie 
ZaTządlu Oddz.iału z Kom. Pow. p. J. Kasz:yThslkim. Na praw<) trady>eyjna „choinka" dla dzieci łódzkfoh szkół lJ!OWszech­
.nych, urzą<l!zooa dnia. 21 gru<linia 1938 r. stairani.em se:ikolnego Kooła P.C.K. i: Drużyny Harcerskiej przy rI Państwov.-yin Li­
ee1.ll11 .i Gimnazjum im. I .Prez. Rzpl. q. Narutov.'ieza w Łodzi. Urocz:~:stość zako-ń e2X.)lno ohdal:row.a<lliem 80dzi€'Ci podarunkami 

Fot. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. · 108-81 




